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Teorya i p raktyka.
Całe życic ro ln ika  schodzi na żmudnych zapa­

sach z potężnym p rzec iw n ik iem  , naturą. Szalonem 
w p raw d z ie  a raczej n iepodobnem by łoby zadaniem 
prze łam ywać je j  p ra w a :  są one bow iem  od w ieków  
i na w ie k i  niezmienne. Ale jesl w  mocy naszej, 
w łaśn ie  stosując się do n ic h ,  tak działanie onych 
porządkować, żeby w ydaw ały  sku tk i  odpow iedne 
naszym zamiarom. b ia łego  dokładna tych p raw  
znajomość niezbędnie jes l  potrzebna każdemu kto 
gospodarstwo swoje nie ty lko  chce z b łę dó w  tra ­
dycyjnych oczyścić, ale owszem do wyższego sto­
pnia doskonałości a zatem i pożyteczności podźw i-  
gnąć. Nieustanne w  zawodzie naszym zajęcie c h w i ­
low ą  a często mechaniczną pracą, n ieprzerwane 
k łopo tan ie  się tem co natychmiast wykonane być 
musi jeże l i  owoc całorocznej pracy n ic  ma na tem 
uc ie rp ieć , to ciągłe życie z dnia na dzień odwraca 
myśl od głębszego zaciekania się , od skw ap liw sze­
go badania rzeczy k tó re  na pozór nie są w  bezpo­
średnim  związku z codzienną naszą pracą. Ztąd 
wyrab ia  się mylne częstokroć ocenienie p ra k tyk i  i 
le o ry i  gospodarsk ie j,  a rzeczą jest pism czasowych 
przypom inać n iek iedy czyte ln ikom , i le  zawdzięczają 
lub  zawdzięczaćby m og li  tym mozolnym pracom , 
na k tó re  czasem z lekceważeniem poglądają —  p ra ­
com gdzieś w  zacisznej izdebce przy chemicznej ba­
n i  albo z kredą przy tab l icy  p o d ję ty m , na k tó rych  
nie jedno p iękne życie schodz i,  na k tó re  się nie je ­
den dzie lny umysł w y s i l i ł .  Każde n iemal odkrycie 
w  teo ry i  ma pewną slronę praktyczną. N a jśw ie t­
niejsze p ra w d y ,  p o m n ik i  w y trw a łośc i i  dow c ipu  
lud zk ieg o ,  wskazują nam nieraz drobne na pozór 
a jednak ważne ulepszenia , na k tó re  oczywiście i  
samo doświadczenie naprowadzić  nas może, ale 
k tó rych  cała ważność, cała pożyteczność tem ja ­
w n ie j  nam się odsłania , czem je dow odn ie j  u m ie ­
jętność u tw ie rd z i  i  dok ładn ie j objaśni.

Jedną z najpięknie jszych zdobyczy k tó re m i się 
w iedza ludzka w  nowszych czasach zbogac i ła , jest 
to poznanie rów now ag i a raczej wzajemnego o d ­
dzia ływania między roś linnym  i zwierzęcym św ia ­
tem. W ykaza ły  to i  d o w io d ły  chemiczne badania 
że zwierzęta przy oddychaniu  nie wyziewają  po- 
chłonionego z pow ie trzem  kw aso rodu , a natomiast 
wyziewają  tworzący się w  płucach lub  innych na­
czyniach desznych lo tny  kwas w ęg low y. Kwasoród 
jak  w iadom o jes t tak n ieodzownym  w arunk iem  do 
utrzym ania  życia zw ierzęcego, że w  p o w ie trz u  k tó ­
rem u  kwasoród odjęto  każden s tw ó r żywy prędzej 
lub  później ginie. Również jest rzeczą w iadom ą, 
źe obręb pow ie trza  oddychalnego, k tó re  ku lę  z iem­
ską otacza, ma n iezbyt dalekie g ran ice , za k tó rym i 
jakiś zmysłom naszym nieprzystępny p ł y n , eterem 
zwany, n iezmierzoną przestrzeń wypełn ia. Otoż n ie ­

przeliczone krocie is to t  żyjących pochłania ją bez 
przestanku p ie rw ias tek  im  do życia n iezbędnie p o ­
trzebny, a nad pow ierzchn ią  ziemską znajdujący się 
w  i lośc i ściśle ograniczonej. Natom iast zastępuje 
go kwas w ę g lo w y ,  p łyn  życiu zw ierzęcemu najszko­
d liwszy , k tó ry  nie ty lko  jest do oddychania  n iezda­
tnym  ale w p ro s t  wszystko co żywe za truwa. Czyli 
w ięc  zmniejsza się zapas kw aso rodu , czy wzrasta 
zapas owej lo tne j truc izny? Dalekoż jeszcze do lej 
strasznej c h w i l i  k iedy pow ie trze  psujące się p o w o l i  
ale nieustannie przestanie być oddychalnem i kres 
położy zwierzęcemu życiu na całej ziemskiej p o w ie ­
rzchni? M il ion y  ce tnarów  kwasu węg low ego p rzy ­
bywają corocznie przez samo oddychanie , m il ion y  
rozw i ja ją  się przy goren iu  d rew  i w ę g la , a któż 
obliczy i le  go przybywa przez gnicie cia ł o rgan i­
cznych. Pom im o to wszystko stosunek jego do ca­
łe j masy pow ie trza  nic a nic się n ic  o d m ie n i ł  od 
c h w i l i  k iedy skład atmosfery po raz p ie rwszy zba­
dano. Zbawienne bow iem  dzia łanie roś l in  oczyszcza 
znowu pow ie trze  a to co truc izną dla zwierząt , 
jes t niezbędnym dla roś lin  pokarmem. D ługo le tn ie  
badania chem ików  i  b o tan ików  d o w io d ły , że r o ­
śliny za pomocą l iśc i pochłania ją lo tny  kwas w ę ­
g low y k tó ry  się w  p o w ie trz u  unos i,  pod w p ły w e m  
św ia t ła  dziennego rozkładają takowy i  przyswoiwszy 
sobie p ie rw ias tek  węgla, do ich  wzros tu  potrzebny, 
drugą składową część kwasu to je s l  czysty kwaso­
ród  n a p o w ró t  wyziewają. Czem w ięce j kwasu w ę ­
g lowego w  p o w ie t r z u , tem bu jn ie j  się życie ro ś l in ­
ne ro z w i ja ,  i gdyby można przypuścić że kiedyś 
ilość kwasu w ęg low ego w  p ow ie trzu  przestąp iłaby 
zakreślony je j s tosunek, w  tejże c h w i l i  poczęłyby 
roś l iny  bu jn ie j  się rozmagać, a tem samem oddzia­
ływać nań póty  ażby p ie rw o tn y  s tosunek, wszel­
k iem u ziemskiemu życiu p rzyzw o ity  p ow ró c i ł .  Ja­
koż rzeczywiście uczen i, k tó rzy  dochodzą jak i  m ógł 
być stan z iem i w  czasach n ieob ję tych  żadnem p o ­
daniem lu d z k ie m , tw ie rdzą  że w  pewnej epoce p o ­
czątkowego b y tu  k u l i  z iem skie j, n im  się jeszcze 
zwierzęce życie na niej ro z w in ę ło ,  a tmosfera była 
p rzepe łn iona kwasem w ęg low ym  a pow ierzchn ię  
ziemi nader bujna pokryw a ła  roślinność. Bardzo
wyraźne szczątki owej roślinności dotąd jeszcze w  
głębiznach znajdują się n iek iedy , ale o je j  o lb rz y ­
m ich  rozm iarach t rudno  już  dzisiejszym ludz iom
dać wyobrażenie. Sama tedy je j  bujność wyczer- '
pała po w iekach zbytek owego p łyn u  i  wtenczas
dop ie ro  powsta ło  życie zw ierzęce , a o lb rzym y owe 
roś l inne zapadając się z czasem w  głąb ziemi n ie ­
przebrane skarby p rzem ys łow i naszemu zgotowały, 
to jes t w ęg ie l kopa lny, bez którego n igdyby się 
nie była mogła rozw inąć zachodnio europejska in- 
dustrya.

Przytoczone zjawisko przedstaw ia nam p iękny
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w z ó r  tej m ą d r e j  r ó w n o w a g i  k tó r e j  ś l ad  n a p o t y k a ­
my  p r zy  k n ż d e m  b a d a n i u  dz i e ł  s tw ó rc y .  W s z ę d y  
si ła z si łą s ię  m o c u j e ,  w s z ę d y  j e d n a  o d d z i a ł y w a  na 
d r u g ą ,  na  ich d o k ła d n y m  r o z m i a r z e  ś w i a t  stoi .  Ale 
n ie d o ś ć  na  t e r n , ma ją  i p r a k ty c z n e  p r z y s t o s o w a n i e  
t e  na  p o z o r  t a k  o d e r w a n e  b a da n ia .

W i d z i e l i ś m y  że każ d e  żyjące s t w o r z e n i e  p rzy  
o d d y c h a n i u  p e w n ą  i lość k w o s o r o d u  po ch ł an ia .  W  p ł u ­
c a ch  t en k w a s o r ó d  łączy się z w o d o r o d e m  i p i e r ­
w i a s t k i e m  w ę g ł a  , k t ó r e  k r e w  j a k o  s k ł a d o w e  onej  
części  z a w i e r a  , a p o w s t a ją c y  z t ąd  k w a s  w ę g l o ­
wy  i p a r a  w o d n a  n a p o w r ó t  się u la tn ia j ą  w  p o w i e ­
t r zu .  S t o s u n e k  w  j a k i m  się k w a s o r ó d  z w ę g l o r o -  
d e m  łączy j e s t  s t a ły.  Czem w ięc e j  k w a s o r o d u  z w i e ­
rzę  p rzy  o d d y c h a n i u  p o c h ł a n i a ,  to j e s t  czem m o ­
cniej  i czem czyśc iej szem p o w i e t r z e m  o d d y c h a ,  t e m  
w ię k s z e j  i lości  w ę g l o r o d u  k r e w  w  o b i e g u  s w o i m  do 
p ł u c  do s t a rc z y ć  m u s i ,  tern szybcie j  z a te m  o b ie ga  
i t e m  dz ie ln ie j  ca łą  s p r a w ę  ży w o tn ą  po dsyca .  Że zaś 
k r e w  tylko  ze s t r a w y  p i e r w i a s t k i e m  się o w y m  z a s i l a , 
w i ę c  n ie  ty lko  z d r o w s z e  i k r ze p sz e  b y w a  zw ie r z ę  
w  • u c h u  i na  w o l n e m  p o w i e t r z u ,  al e z a r az e m  w i ę ­
cej  p o ż y w i e n i a  p r z y j m u j e  a n a s t ę p n i e  dz ie ln ie j  się 
r o z r a s t a ,  n a w e t  szybciej  się t u c z y ,  jeźl i  t y lko  w 
m i a r ę  większej  p o t r z e b y ,  w ię k s zą  też i lość s t r a w y  
p o ż y w a ć  moż e .  Nie b ę d z i e  nas  t e d y  dz i wić  że A n ­
glicy,  cl n i e z r ó w n a n i  m i s t r z e  w  g o s p o d a r s t w i e ,  b y ­
d l ę t a  s w o j e  p o d  g o ł e m  n i e b e m  n ie  ty lko  n a j c h ę ­
tn ie j  h o d u j ą ,  a l e n a w e t  tuczą.  U t r z y m u j ą  on i  z d o ­
ś w i a d c z e n i a ,  że n i g d y  ani  tak szybko  ani  ' t a k  d o ­
sk o n a le  n ie  u tu c zy  s ię  by d lę  na  u w i ę z i  i w  za du-  
sznej  s t a jn i  j a k  p r z y  d o w o l n y m  r u c h u ,  by le  n a  b u j ­
ne j  paszy  D l a t e g o  b y d ł o  an g i e l s k i e ,  a szczegó ln ie  
o w c e ,  o b o k  in n y c h  za le t  d z i w n ą  w y t r w a ł o ś c i ą  ce -  
l uJe > §dy  p r z e c i w n i e  b y d ł o  n i e m ie c k ie  w ię c e j  w  
z a m k n i ę c i u  t r z y m a n e  częs to  u le g a  c h o r o b o m  k t ó ­
r y c h  j e d y n ą  p rzyczyną b y w a j ą  z m ia n y  p o w i e t r z a .

W i e m y  że k w a s  w ę g l o w y  j e s t  t rucizną .  p 0 . 
w i e t r z e  z a w ie r a j ą c e  t en  k w a s  w  m a ł e j  n a w e t  i lości  
(3 d o  4 p r o c e n t u )  ju ż  z d r o w i e  n a d w e r ę ż a .  W i a ­
d o m o  zaś że b y d l ę  d o r o s ł e  ok o ło  15 f u n t ó w  k w a s u  
w ę g l o w e g o  na d o b ę  w y z i e w a .  W p r a w d z i e  os t r a  
z ima  nasza  n ie  p o z w a l a  n a m  w e  w s z y s lk ie m  n a ś l a ­
d o w a ć  A n g l i k ó w ,  a l e  t r z e b a ż  n a m  się j e szc ze  o b ­
sze rn ie j  r o z w o d z i ć  n a d  sz k od l iw o śc ią  s t a j e n  naszych,  
c i a s n yc h  i n i s k i c h ,  w  k t ó r y c h  b y d ło  w ięk sz ą  część 
r o k u  bez  p r z e r w y  p r z e p ę d z a ?  T rze ba ż  d o w o d z i ć  
j a k  m u  są do  z d r o w i a  p o t r z e b n e  w y l o t y , k t ó r e  tak 
ł a t w o  w  p o w a l e  i s t r zesze  a n a j s t o s o w n i e j  w  śc ia ­
n ie  p o d  sa m ą  p o w a ł ą  um ie śc ić  , a k l ó r e m i b y  p o w i e ­
t r z e  z e p s u t e  u c h o d z i ć  m o g ło .  W  o w c z a r n i a c h  n a ­
szych j u ż  częście j  sp o s t r z e g a ć  się da ją  wy lo t y ,  a l e  
b a r d z o . r z a d k o  w  s t a jn ia c h  by d lę cy c h .  A j e d n a k  j e s t  
r zeczą d o w i e d z i o n ą  że n a j l e ps za  pasza  n ie  s łuży b y ­
d lę c iu  w  s t a jn i  z a d u s z n e j , z k t ó r e j  ws zys tk i e  s z k o ­
d l i w e z d r o w i u  w y z i e w y : z p łu c  b y d l ę c y c h ,  z od-  
c h o d o w ,  z gni jącej  n i e ra z  p o d ś c io łk i  ty lko p r z y p a d ­
k i e m  p r ze z  j a k o w ą  szcze l inę  a l b o  d r z w i  na  c h w i l ę  
o t w a r t e  w y d o b y ć  się mogą .  u y d ię ani  r a z u  p e ł n e . 
m i  p i e r s i a m i  o d e t c h n ą ć  nie  m o ż e ,  k r e w  s ię n a l e ­
życie n ie  z a k w a s z a  i w  o b ie g u  s w y m  s ła b n ie  a tak 
b y d l ę ,  w ś r ó d  d o s t a t k u  n a w e t ,  n ęd z n ie je  i c h o r ó b  
s ię n a b a w i a .

W s p o m n i e l i ś m y  że r oś l in y  k w a s  w ę g l o w y  z p o ­
w ie t r z a  w  s i eb ie  c h ł o n ą  i o b r ac a j ą  go w  sok  dla

s i eb ie  p oży w ny .  Czem w ię c e j  go t edy  p o c h ł o n ą ć  
są w  s t a n i e , t e m  w ięk sz a  z t ąd  korzyść  d la  g o s p o ­
da rza ,  k tó r y  n ie j a k o  zb i e r a  p lo n  z n a p o w i e t r z n y c h  
dz iedz in .  W i a d o m o  zaś że l iście ty lko do  w z i e w a -  
nia  c i ał  lo tn y c h  są u s p o s o b i o n e .  Dla teg o  to u p r a ­
w a  r oś l in  sz e r o k o l i s t n y c h  n a d z w y c z a jn i e  j e s t  k o r z y ­
stną.  Może ona  w  p e w n y c h  s t o s u n k a c h ,  c h w i l o w o ,  
mn ie j szy  p r zyn ie ść  d o c h ó d  niż u p r a w a  roś l in  kłosi -  
s tych.  J e d n a k ż e  w y n a g r o d z i  się n i e z a w o d n i e  c h w i ­
lo w y  u b y t e k  p o w o l n e m  ale c i ąg iem u l e p s z e n i e m ,  
a r aczej  z b o g a c e n i e m  g r u n t u  a z a te m  i g o s p o d a ­
rza ; po  każdej  tak ie j  u p r a w i e  zo s ta j e  się na  g r u n ­
cie p e w n a  i lość cząs tek o r g a n ic z n y c h  n ie  z g r u n t u  
lecz z p o w i e t r z a  c z e r p a n y c h ,  czysty zysk i n a b y t e k  
a r az em  n o w y c h  p l o n ó w  zad a t ek .  J e s t  w ię c  ta 
u p r a w a  szczegó ln ie  d la  t a k ich  g o s p o d a r s t w  p r z y d a ­
tna  k t ó r e  d o p i e r o  się w z n o s z ą ,  k t ó r y c h  z a d a n i e m  
j e s t  g r u n t  czy to sam p rze z  się j a ł o w y  czy p rze z  
złe z a g o s p o d a r o w a n i e  w ys sa ny  do  wyższego  s t o p n i a  
żyzności  p o d ź w i g n ą ć , a do  t ego r z ę d u  g o s p o d a r s t w  
należą  z w y ją t k ie m  P o d o l a , b o g d a j  n ie  wszys tk ie  
nasze  g o s p o d a r s t w a .  s. S.

Handel w głównych zarysach, skreślony 
przez Michała Chevalier.

(Ciąg dalszy.)

Rzy m na k o n i ec  p r z e m ó g ł ,  i h a n d e l  K ar t ag in y  
p o d  jej  g r u z a m i  za g r ze b a n y  zos ta ł .  Nic d łu g o  po-  
tym H is z p a n ia ,  G r c c y a , Azya i E g y p t  s t a ł y  s ię  p r o -  
w i n e y a m i  p a ń s t w a  r z y m s k i e g o ;  lecz p a n o w i e  świa -  
ta p o g a r d z i l i  i n n e m i  s p o s o b a m i  w z b o g a c a n i a  się 
o p r ó c z  n a k ł a d a n y c h  h a r a c z ó w  na zw y c i ęż o ne  n a r o ­
d y ;  p o p r z e s t a l i  na s a m y m  s p r z y ja n iu  h a n d l o w i ,  
k t ó r y  r ó ż n e  ludy  p o d  i ch o p i e k ą  p r o w a d z i ł y .  U t r z y ­
m y w a n a  zas żeg lug a  p r zez  Rz y m ia n  d la  s p r o w a d z a ­
nia do  z g ło dn ia łe j  częs to  s to l i cy  zboża  z Afryki  i 
Sycyl i i  j e s t  t ylko po  p r o s t u  ś r o d k i e m  po l i c y jn ym.

P r z e n ie s i e n ie  s to l icy  p a ń s t w a  r zy m sk ie g o  do 
C a r o g r o d u  n ie  s p r a w i ł o  żad ne j  p r a w i e  w  j e g o  h a n ­
d l u  o d m i a n y ;  lecz d o g o d n e  p o ło ż e n ie  t ego  m ia s ta ,  
o d b u d o w a n e g o  p r zez  K o n s t a n t y n a  n ad  c i aśn iną  Hel -  
l e s p o n t u ,  w ie l ce  p o s ł u ż y ł o  do w z m o ż e n i a  s ię  h a n ­
d lu .  U t r z y m y w a ł  się on  p r ze z  d ł u g i  czas p o d  
ce s a rz a m i  g r ec k ie m i ,  a n a w e t  zn a laz ł  p o b ł a ż e n i e  p r z e d  
ws zys tko  niszczącą d a w n i e j  po l i t y k ą  O t t o m a n ó w .

U p a d e k  p a ń s t w a  z a c h o d n i e g o  p rze z  n a p ł y w  
l u d ó w  z p ó ł n o c y  i na j azdy  S a r a c e n ó w  s t a n o w i ą  
czwartą e p o k ę  h a n d l u .  U p a d ł  on  w r a z  z in n e m i  g a ­
ł ę z i a m i  p r z e m y s ł u ,  p o d  w ła d z ą  dzik ich  n a j ez d có w ,  
a p r z y w i e d z i o n y  do  s a m e g o  tylko w e w n ę t r z n e g o ’ 
k r ą ż e n ia ,  n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n e g o  gdz i e  się ludz ie  
z n a j d u j ą ,  s z uka ł  s w o b o d n i e j s z e g o  p o la  na z i em i  
I tal ii .  Kraj  len u t r z y m a ł  żeg lug ę  i j e d y n i e  b a n d e l  
e u r o p e j s k i  p r o w a d z i ł .

W e n e c y a ,  G e n u a ,  F l o r e n c y a ,  Piza w i o d ł y  s p ó r  
o p a n o w a n i e  na m o r z u  i o wyższość  w  ręk o dz ie l -  
n i ach .  Dł u go  o n e  ze w s p ó ł u b i e g a n i e m  s ię  p r o w a ­
dzi ły h a n d e l  z Mo re ą  , L e w a n l e m ,  na  m o r z u  Czar-  
n e m , z I n d ya m i  i A ra b ią  p rze z  A le x a nd ry ę .  Na- 
p r ó ż n o  Ka l i fowie  E g y p sc y  u s i ł o w a l i  o d w r ó c i ć  od  
niej  h a n d e l  na korzyść K a i r u : op r ó cz  a l b o w i e m  jej  
uc i śn i en ia  , n ie  os i ą gn ę l i  z a m i e r z o n e g o  sk u tk u .  P o ­
w r ó c i ł o  to  m i a s t o  p o d  M a m e l u k a m i  do  s w e g o  d a ­
w n e g o  s t a n u  i d o d z i ś d n i a  znaczny h a n d e l  p r o w a d z i .
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Zachód tymczasem zawsze h o ł d o w a ł  kupco m 
włoskim.  Wszys tk ie kra je  bra ły  od nich te n aw e t  
w y r o b y ,  na k tóre  dos ta rcza ły im sur ow ych mate-  
r y a ł ó w ;  ale włoscy kupcy,  dla br a k u  śmiałości  p r z e ­
ciągania swego h a n d l u ,  nie mało na n im tracil i .  
Zachowal i  oni w  p r o w a d z e n iu  jego system Egypcyan 
i Rzymian ażeby w y p r a w ę  ha n d lo w ą  w  je dn ym  r o ­
ku kończyć. Im hardz ie j  ich żegluga p o su w ał a  się 
ku p ó ł n o c y , tern t rudnie j  im było po wracać  do 
swych p or tów .  Obra l i  więc F landryę  na skład to ­
w a r ó w  , k tó ra  przez to samo stała się zn o w u  sk ła ­
dem tych p ł o d ó w ,  jakie W ł o c h y  miały po t r z e b ę  
zabierać.  Ja rm ark i  flandryjskie stały się tym s p o ­
sobem pow szechny m sk ładem dla pó łnocy Niemiec,  
Anglii  i Francyi .  Konieczna po t r z e b a  zaprowadzi ła  
między temi  kra jami  ż e g l u g ę , k tóra  mało znacząca 
z począ tku  wzrastać  z czasem zaczęła.

F lamandc zykow ie ,  lud liczny i już boga ty  przez 
p łody  swojej  z ie m i ,  p rzeds ięwzięl i  p rzerab iać  w e ł ­
nę angie l ską ,  swój len i konop ie  na wzór  W ł o ­
chów.  Około  rok u  960 już  tam w y rab ia no  sukno 
i p łó tna .  Przez Baldwina  m ł o d e g o ,  H rab ię  Flan-  
d ry i ,  nadane  sw o b o d y  pr zem y sł o w i ,  do tego s to ­
pnia  go w z m o g ły ,  iż te n ow e  rękodzie lnie  wzięły 
wyłączne  p i e rw szeńs tw o przed  wszyslkiemi  innemi  
na zachodzie.  W ł o c h y  p o w e t o w a ł y  lej s t ra ty  przez 
u p r a w ę  j e d w a b i u ,  k tórą  pomyślnie  pr ow adzić  na 
swej  ziemi zaczęły od 1130 r o k u ,  jak rów nie  i przez 
u t rz ym ani e  h a n d l u  z Kafą,  ze W s c h o d e m  i z Ale- 
xandryą ;  lecz F lan drya  stała się ś r odkow ym  p u n ­
k tem zamiany europe jskie j  i han d e l  przez to w szę ­
dzie nowych sił nabie rać  zaczął,  d. c. n.

Extrakt słodow y.
Ł a t w o  p o ją ć ,  że skoro brzeczka p iw na  w  s u ­

chy ex t r ak t  p rzemienioną  być m o ż e ,  to i o d w r o ­
t n i e ,  p rzez  r oz tw or zen ie  suchego ex t ra k t u  w w o ­
d z i e ,  brzeczka  p i w n a ,  a z lej przez fe rmentacyę  
p iw o  uzyskać się daje.  Użycie atol i  e x t r a k tu  s ło­
d o w e g o  nie przyniosłoby  korzyści,  gdyby go g d z i e i n ­
dz ie j ,  nie tam r o b i o n o ,  gdzie p o t r z e b n e  na ten 
cel zboże w  w yb orn ych  udaje  się ga t unkac h  i po 
taniej  cenie nabyte  być m o ż e , aby zląd drogą  h a n ­
d l u  w te od leg łe  mógł  być przesyłany m ie j s c a , 
gdzie zboże na w y ró b  p iw a  je s t  za drogie .  W  extra-  
kcie sko nc ent ro wane  są te części zbożowe, k tóre  i s to ­
tny s tanowią  p o ż y t e k , a pon ieważ  waga  tychże je no  
60— 70% całego zboża w y n o s i ,  p r ze to  rzecz  jasna, 
że przewożąc  w  tym stanie zboże ,  oszczędza się 
w  n iemałej  części kosz tów przewozu.  Oszczędza 
się a tol i  ok ro m  tego także przy rządu  w arze lne go  i 
r o b o ty :  cały b ow ie m  p r o c e d e r  uzyskania p iwa
z powyższego e x t r a k t u ,  zawisł  j edynie  na r o z t w o ­
rzeniu  tegoż w czystej (ciepłej  lub zimnej)  wodzie  
i na o d f e r m e n t o w a n i u  powsta łe j  zląd brzeczki.  
Wyn ik a  p r z e t o ,  że p o d obny  pospieszny sposób  r o ­
b ienia  p iw a  z e x t r a k t u , dla tych miejsc je s t  na j ­
właściwszy,  gdzie zbywa na p o t r zebnych  apar a ta ch  
warze lnych ,  lub gdzieby t akow e pomieśc ić  się 
nie dały,  j ak  n. p. w  podróżach  morsk ich  na o k r ę ­
t a c h , lub  w  d o m o w e m  gospodars twie .

E x t r a k t  l en  r o b i  się ze s łodzonego jęczmienia,  
a lbo też z s u r o w c u  pszennego , j ę c z m ie n n eg o ,  z k u -  
kur ud zy  i mączki kartof lanej  za współd z ia łan iem 
s łodu  jęczmiennego.  Najodpowiednie j szy  s tosunek

zboża su ro we go do s ł od zonego ,  j e s t  jak %  do % ,  
lub jak  %  do % ;  przy użyciu zaś kar tof l i ,  n a s tę ­
pny  s tosunek  je s t  na jodpowiednie j szy :

100 f u n tó w  s łodu  suszonego żó ł tego ,
„ b r u n a t n e g o ,

75 „ s u ro w c u  jęczmień. ,  lub 6 4 %  f. pszen.
50 „ mączki  k a r to f la n e j , a do rozpulchnie-

nia słodzin 5 do 10 fun tów su ro w cu  owsianego .
brzeczkę  p iw ną  przyrządza się na sposó b  w i a ­

domy,  a o d g ot ow aną  ew n p o r u je  i ko ncen t ru je  na 
pan wi  warzelne j .  Dodać należy, że słodziny w y ­
czerpują  się jak  na jdokładnie j  d w u k r o tn y m  na lew-  
kiem gorącej  w o d y ; cienkiej  zaś brzeczki  używa się 
za raz w  stanie jeszcze g o r ą c y m , m ia s to  wody do 
zac ie ru  nowej  porcyi  s łodu  i s u r o w c u  zbożowego,  
aby przez  te p ros te  koncenl racye  zyskać na czasie 
i na pal iwie.  Snadno da się to uskutecznić wtedy ,  
gdy się zaciera w  m n ie j s z y c h , lecz bez przerwy po 
sobie następujących  p a r t y a c h ,  i t a kow e wraz  bez 
p rzerwy  ew apo ru je .  O dg ot ow aną  brzeczkę  po z o ­
s tawia się czas jakiś  w  spokojności  w  kadz i ,  ażeby 
po w st a łe  w  czasie go towan ia  p ła tk i  skrzepłego al- 
b u m i n u ,  na dno  tejże osiadły,  poczem na tychmias t  
k on cen t ru je  się wyk la ro w aną  brz eczkę ,  aby zanad­
to nie ostygła.

E x t r a k t  ten może być z ap raw io ny  chmielem,  
lub nie. W  pierwszym razie doda je  się chm ie lu  
podczas go to wani a  brzeczki.  Na pot r zeby  o k r ę tó w  
m orsk i ch  za p ra w ie n ie  ex t ra k t u  chmie lem j e s t  n i e o ­
dzownie  p o t r z e b n e , gdyż dodat k o w o  nie m o g ł o ­
by ta kow e być tam wykonane .  Niezaprawiony  c h m i e ­
lem ex t rak t  można uważać  za suchy zbożowy syrop,  
k tóry  służyć r ó w n ie  może  do p rz y p ra w  s łodkich.

W ę g r y  i Galicya są w  pańs twie aus l ryackiem , 
temi  kra jami ,  k tór e  p o d o b n y  tani  e x t r ak t  wyrabiać  
są w  możnośc i ;  i w  rzeczy samej  p. Rie t sch  w yna ­
lazca lego s p o s o b u ,  uzyskawszy p rz e d  d w o m a  laty 
wyłączny przywi le j  od rządu  au s t ry ack ie g o , r o z p o ­
czął był  swą  fabrykacyę w  Węgrz ech .  Przyrządza­
ne przezeń  p i w o  było nie tylko jak  na jk la rownie j -  
sze i t r w a ł e ,  ale kr om  lego p r z e w y b o r n e ,  i nic 
różni ło się niczem od p iwa s ło do weg o  drogą  z w y ­
kłą warzonego .  Samo przez się roz um ie  s ię ,  że 
cała ta fabrykacya ex t r ak tu  dope łn i ać  się w in na  w s p o ­
sób ekonomiczny,  aby go nie obciążać bezpo t r ze -  
bnym nakładem. Najsnadniej  da łoby  się to u s k u ­
tecznić w fabrykach c u k r o w y c h , gdzie prócz  przy-  
rządzeń do zac ie r u ,  wszystkie inne ku  t e m u  p o ­
t r zebne  znajdują się narządy (apa ra la )  j ako  t o : 
kot ły  defekacyjne do gotow an ia  brzeczki ,  cedz id ła 
do  ściągania,  a p a n w ie  ew aporacyjne  i w a r z e l n e ,  
do k o n cen t r ow ani a  brzeczki.

Nauka gospodarstw a w iejskiego popularnie w y ­
łożona przez Dr. A. E. Urbańskiego

z. p . profesora fizyk i w liceum  przem yskiem . Część pierw sza  
przygotow aw cza. Lwów w drukarn i zakładu  narodowego 

Ossolińskich. 1849 . w  8 cc. S tr . 5 8 5 .
Z radością witamy pierwszy tom dzieła pana Urbań­

skiego. Tom ten pierwszy jest to właściwie propedeutyka 
gospodarstwa wiejskiego i zapoznaje czytelnika z temi pra­
wdami z fizyki, chemii i mineralogii, które każdy wiejski 
gospodarz wiedzieć powinien. Prawdziwie trudno jest z 
obszernych tych nauk przyrodzonych wybrać i wyłożyć to 
tylko, co tu jest potrzebne; uznajemy więc zręczność 
autora tak w wyborze materyi, jako też w przedstawieniu
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i wyłożeniu tychże. W  sposób prosty i pojedynczy wykła­
da najzawilsze i najpotrzebniejsze rzeczy, tak iż je łatwo 
zrozumieć i sobie przywłaszczyć można; chociaż język nie 
wszędzie czysty , co jednak autorowi chętnie przebaczamy, 
wiedząc że to jes t pierwsze dzieło jego polskie, które n a ­
pisał , a potem nie mając w nowszej li teraturze naszej wie­
le dzieł podobnych oryginalnie napisanych. Oczekujemy 
tylko z niecierpliwością ciągu tego dzieła, w którym radzi- 
byśmy część mechaniczną ' tak  obrobioną zn a le ść , jak jest 
wyłożona w pierwszym tomie część chemiczna.

Co się tycze ułożenia materyj w tym pierwszym to ­
mie , pochwalamy podział ich na rozprawy, których cztery 
ten tom zapełnia: gdyż tym sposobem nie uchybia um ieję­
tności dzieła dając pew ną c a ło ść , a jednak wykłada od­
dzielnie rzeczy oddzielne. Zapoznawszy czytelnika z ogól- 
nemi własnościami ciał przechodzi autor w t  rozprawie do 
wykładu prawideł fizykalnych cieplika, określa wpływ jego 
na wegetacyę i daje w małym zarysie klimatologię roślin. 
Zakończa tę rozprawę ustępem o ciężarze gatunkowym ciał 
rozmaitych i tablicą rozmaitych miar, wag i monet w ró ­
żnych krajach Europy; co bardzo jest pożądanem dla tego, 
kto czytuje książki gospodarcze.

Rozprawa druga zawiera w sobie prawidła zasadnicze 
wszystkich trzech postaci m a te ry j , to jes t  postaci s t a łe j , 
ciekłej i powietrznej i to właśnie te tylko prawidła które 
każdy gospodarz wiedzieć powinien. Tu znachodzimy wszę­
dzie wskazane zastosowania prawideł nauki. Rozbior m a -  
teryałów na sprzęty gospodarskie używanych jes t  tu  dosyć 
obszerny; umiemy go ocenić; podobnie też opisanie prasy 
hydraulicznej, w ódkom ierzów , machiny pneumatycznej, ba­
rom etrów ,  sikawek i t. podobnych rzeczy, jako też jasny 
wykład prawa D altona , tej tak bardzo ważnej prawdy dla 
świata organicznego i prawideł zasadniczych w aporów , na 
ćzem kończy się ta druga rozprawa.

Rozprawę trzecią najlepiej opiszę, gdy powiem że 
zawiera naukę tej części chem ii,  której znajomość dla go ­
spodarza wiejskiego niezbędnie jes t  potrzebna.

Rozprawa nareszcie  o s ta tn ia , najobszerniejsza dzieli 
sie na 4 ustępy, mające napisy: 1. O g ień ,  II. W o d a ,  III P o ­
wietrze : IV. Ziemia. W  ustępie I nie tylko znajdziesz wy­
łożone prawa i zastosowania procesu g o re n ia , ale też i inne 
te n o m e n a , które badacze przyrody z dzisiejszego stanowiska 
nauk przyrodzonych policzają do tej samej k a teg o ry i , jako 
to :  kwaszenie ,  oddychanie, kiełkowanie ziarn, butwienie, 
w ie trzen ie , b lichowanie , fermentacyę i gnicie.

W  ustępie II. «Woda» uważa autor to c ia ło , w eko­
nomii świata organicznego tak w a ż n e , z trzech stanowisk, 
mianowicie pod względem własności fizykalnych mechani­
cznych i chemicznych. Tym sposobem bardzo ułatwia dla 
czytelnika przegląd zjawisk, których dokładna znajomość 
wielce jes t  potrzebna.

Ustęp III «Powietrze* zamyka w sobie nie tylko wy­
kład pewnych p r a w d , których znajomość poprzedzać musi 
koniecznie naukę o wyżywieniu ro ś l in , którą winien nam 
jeszcze autor, ale jes t  małym zarysem meteorologii dla go­
spodarza wiejskiego.

Ustęp nareszcie IV «Ziemia« który zakończa tę rozpra­
wę , a z nią tom pierwszy, zapoznaje czytelnika ze składem 
i własnościami rozmaitych g ru n tó w , tudzież z podziałem 
tychże tak pod względem czysto geologicznym, jako też 
ekonomicznym; w tym ostatnim względzie" odpowiednio 
naszym stosunkom istniejącym.

Tyle co do wartości dzieła wewnętrznej; co się zaś 
tyeze wartości jego zew nętrzne j, dosyć będzie tyle powie­
dzieć , źe się z 24 przeszło arkuszy sk łada ,  dobrym dru ­
kiem , na dobrym papierze jes t  wydane i z oprawą za I złr. 
20 kr. m. k. we wszystkich księgarniach krajowych jes t do 
nabycia. Cena tak mierna tego ważnego dzieła daje chlu­
bne świadectwo bezinteresowności autora i szanownego 
nakładcy.

l o  października 184 9  r. D. J. J......i.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Gorlice na Podgórzu, dnia 15 października. Zasiewv 

jeszcze n ie po ko nczo ne : trudno bowiem dostać robotnika", 
nie tylko już do młoćby, ale nawet do pługa i brony; w 
wielu miejscach nawet połowy jeszcze nie posiano, gdyż 
na domiar opóźnionych wszelkich robót przedsiewnych i 
słoty przeszkadzają. 0  pokładach pod przyszłe wiośniane

R e d a k t o r  i w y d a w c a :  S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k l .

zasiewy ani można było pomyśleć. Jeżeli wczesna zapa­
dnie z im a , to się i pod zimę nie dosiejc i pod jare zboża 
nie podprawi ro l i ; poźno zaś dokonane oziminy s ie w y , przy 
nieprzyjaznej zimie, snadno przepaść mogą. Owo zgo ła ,  
smutna i bardzo smutna czeka nas w przyszłości d o l a , 
której zapobiedz nie w mocy dziś pojedynczego ro ln ik a : bo 
jak wszędzie, tak szczególnie tutaj pojedyncze siły marnie­
ją lub przynajmniej odpowiednych nie dają owoców. Naj­
większym dziś c io s e m : brak i dowolność robotnika w s tano­
wieniu c e n ,  które produkcyę nie tylko już wielce obciąża­
ją ale naw et n iepodobną ją czynią. Na brak nie  ma p o ­
dobno nateraz jeszcze lekarstwa, dowolności zaś zapobiedz 
winno p raw odaw stw o , t. j. prawo regulujące robotę za na­
jem . W  krajach w których lud więcej postąpił w oświacie, 
podobne prawa są więcej przeszkodą niż pomocą do p o le p ­
szenia bytu klasy wyrobniczej, konkureneya robotnika r e ­
guluje tam cenę roboty; u nas zaś takie prawo jes t n ie ­
zbędnie po trzebnem : łatwe bowiem wyżywienie i utrzyma­
nie się na wsi robotnika czyni go arbitralnym w ocenie­
niu pracy ,  gdyż jej mc oddaje w miarę wartości, ale w miarę 
możności najmującego. Zboże dla poszukiwania do siewu, 
a małej dostawy z powodu robót polnych i trudności o m łó -  
cenia , podskoczyło w e e n i e ,  mianowicie pszenica, bo o do­
bre onej nasienie trudno tego roku. Na ostatnim targu 
p łacono za korzec pszenicy 22 złr., żyta 15 złr,, jęczm ie­
nia 12 złr., owsa 8 złr., ziemniaków 4 z łr .  w, w.

Ziemniaki po większej części jeszcze w polu , bo nie ma cza­
su i nie ma kim kopać. Przy kopaniu większa połowa pojawia 
się zepsutych, nawet na nieplenność u tyskują ,  jeden robotnik 
nie ukopie więcej nad 1 do 1 %  korca wraz z zepsutemi. 
Nieurodzaj ziem niaków, wraz z tą okolicznością, że wielka 
część zbiorów zbożowych przez słoty zupełnie" zn iszczała , 
są smutną zapowiedzią, ze przyszły u nas przednówek , 
gdzie ludność gęsta a produkeya szczupła, będzie znów 
wielce dotkliwym. Cena okowity 5 2 °  1 złr. 16 kr. m. k-

N O W E  D Z I E Ł A .
Nauka początkowego czytania dla małych dzieci. Ja ­

sna Góra Częstochowska. 1848. w 12ce. Str. 30.
Epigrammata J. Legatowicza. Wilno. 1848. Druk 

Marcinowskiego, w 12ce. Str. 48.
Kurs praktyczny języka francuzkiego bez uczenia sie re ­

guł na pamięć. Z niemieckiego D. F. A hna, podług  3 5 'w y -  
dania. Część I. Lwów. Nakład V. Stockmana , druk M. Porem  - 
by. 1848 .  w 8ce. Str. VIII. 129.

Spis najcelniejszych prawideł Arytmetyki z objaśnie­
niem przez przykłady. Ułożył S. K raw czykiew icz , były uczeń 
warszawskiej szkoły wojskowej, aplikacyjnej i oficer artyle- 
ryi wojsk królewsko-polskich. Lwów." 1848. Nakładem" p. 
S tockm anna,  druk Breitkopfa i Hartela w Lipsku, w 8ce 
Str. 8. 48.

Promemoria w sprawie nadwerężenia praw kościoła 
katolickiego w wielkiem Księstwie Poznańskiem od czasu 
Królewsko-Pruskiego zaboru. Poznań. 1848. Nakładem i 
czcionkami N. Kamińskiego i spółki, w 8ce. Str. 33.

^  Nauka czytania pisma polskiego dla małych dzieci,  
z rożnem nabożeństwem i katechizmem katolickim krótko 
zeb ran a , niegdyś kilkakrotnie d ru ko w an a , i znowu przedru­
kowana. Wilno. 1848. Nakład Rubena Rafałowicza, druk 
M. Zymelowicza. w 8ce. Str. 28.

Kilka słów o działaniach korpusu 2 armii polskiej na 
prawym brzegu Wisły pomiędzy 22  sierpnia a 17 w rze­
śnia 1831 r. napisał W incenty H orain, Major ze sztabu 
kwatermistrz, gener. wojska polskiego. Poznań. W  księgar­
ni N. Kamińskiego i Spółki. 1849, w 12ce. Str. 47 

n i  Hcv'’oluci oni-tci ‘ stronnictwa wsteczne przez E d m u n ­
da Chojeckiego. (Sitam cuique, in  praeterito , nunc et in  fu -  

J 11lerhn. Nakładem księgarni Behra. 1849. w 8ce. 
Str. Or)7. Drukiem F. R eclaim  w L ipsku .

~  ~ ~ U W  1 a  D O M I E nT l  ~
Une familie qui a passe de nombreuses annees en 

b ran ce ,  la danie franęaise elle m em e ,  desire prendre che z 
elle une ou deux jeunes  personnes pour  faire leur ed u ­
cation; joignant aux sciences, tous les talents d ’agrement, 
tels que langues e tran geres ,  m usique, dessein , danses.

Kile donnę aussi des leęons particulieres de langue 
franęaise.

Rhzsza wiadomość w biurze redakcyn Pamiętnika go­
spodarskiego. ( 2 ) _________

W  drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich.


